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CENA PRENUMERATY! 
W Lublinie rocznie 5 rh. 20 kop. 
kwartalnie 1 „.30 » 
miesięcznie — „ «45 » 
Z przesyłką pocztową: 
rocznie 6 rb. — kop. 
kwartalnie 1 „ 6 » 
Zagranicą $ rb. rocznie. 
Zmiana adresu poczt. 20 kop. 


Prace nadesłaneskazania bez wwarunków Redakcją zamieszcza bezpłatnie. 


REDAKCJA i ADMI 


Skrzynka pocztowa Ne 62, 


TELEFON Redakcji i Admistr. 2-82, Drukarni 2-72. 


Administracja otwarta od godz. 9-ej do 2-ej popoł.i od 5-ej 


do 6-ej wiecz. W niedziele tylko od 10-ej do 12-ej. 


Redaktor lub jego zastępca przyjmuje od godz. 11-ej do 12-ej 


i od 4+ej do 5-ej wieczorem, 


NISTRACJA: Krakowskie-Przedmieście 60. 


CENA OGŁOSZEŃ: 
Jednoszpaltowy wiersz petitem lub je- 
go miejsce na l-ej stronie 25 kop., 


na 3-ej stronie — 15 kop., na ś-ej 
stronie 10 kop. 
Drobne ogłoszenia po 2 kop. od wy- 


razu, 
Redakcja za treść ogłoszeń nie odpo- 
wiada. 


Rękopisów nie zwracą się 


Przełożona 
PRYWATNEJ VIHI-KLASO© WEJ 
Filologicznej Szkoły Żeńskiej 
zawiadamia, że egzaminy wstępne rozpo- 
częły się da. 20 maja i trwać będą do 20 
czerwca, 

Bliższych informacji udziela kancelarja 


szkoły w Lublinie, ul. Bernardyńska 13, 
telefon N 464. 


Przełożona 
pensji żeńskiej filologicznej 
Wacława Arciszowa 


zawiadamia, Że z początkiem nowego roku. 
szkolnego otwarte będą dalsze klasy II ai III-a. 

Zapisy uczennic przyjmują się w kance- 
larji szkoły codziennie od godz. 12 ej—do B-ej 
ptócz niedziel i świąt. Egzamina rozpoczną się 
dnia 8:go czerwca i trwać będą do dn. 14-go 
t. miesiąca, | 


Ta najmilsza. 


Na wieczorze u państwa X. młodzież męska 
jakoś nie okazywała ochoty do tańca. Napróźno gos- 
podars zachęcał tancerzy i przedstawjał ich tancer- 

om; młodzieńcy po każdym tourze walca zmykali 
do przylegiego pokoju. 
rozpaczony gospodarz poskarżył się przed 
jednym z gości. — 

„ , ~ Nie rozumiem, co się dziś dzieje z tą mło- 
dzieżą. Ciągle mi się wykręca od tańca i umyka z 
salonu. A tancerki takie ładne i miłe! 

„ — Ale w sąsiednim, pokoju jest najmilsza, z 
którą zresztą i my, „starsi, bardzo sympatyzujemy. 

— Jaka „najmilsza*? Któż to jest? 

— Ta. co stoi na bufecie: 
Szustowa. — 


butelka koniaku 


Mowa posła Parczewskiego 


(wygłoszona na: posiedzeniu Dumy Pań- 
stwowej). 


—— 


(Dokończenie). 


Co do ilości ludności ustępujemy tyl- 
ko wielkim mocarstwom Europy. W 
granicach państwa Rosyjskiego jest nas 
około 12 miljonów, a więc więcej, niż w 
wielu samodzielnych państwach Europy. Po- 
siadamy dawne tradycje uniwersyteckie. 
W XV wielu mieliśmy uhiwersytet w 
Krakowie, podczas gdy z inaych krajów 
słowiańskich tylko Czechy miały uniwer- 
sytet w Pradze, W innych krajach sło- 
wiańskich uniwersytetów wówczacć nie by- 
ło i nawet nikt nie myślał o ich urządze- 
niu. Ogłoszone wkońcu zeszłego stule- 
cia albumy scholastów uniwersytetu w 
Krakowie wykazały, iż w XV i XVI w. 
całe tłumy studentów z Niemiec i We- 
gier zbiegały się do uniwersytetu w Kra- 
kowie, trafiali się nawet studenci ze 


Skandynawji i W. Brytanji. Na terytor- 
jum Polski należącym obecnie do rosji, 
mieliśmy Akademję w Zamościu, wspa: 
niały nniwersytet w Wilnie, po zamknię- 
ciu którego studenci i profesorowie przy- 
czynili się de zorganizowania uniwersyte- 
tu św. Włodzimierza: mieliśmy do 1831 r 
uniwersytet w Warszawie; następnie 
przez krótki przeciąg czasu Szkołę Główną 
gdy ona zastała zamknięta rektor Ławrow- 
skij uroczysty akt otwarcia nowego uniwer- 
sytetu rozpoczął w te słowa: „Nauko. nauko 
święta! Ty nie ulegasz drobnym namię- 
tnościom ludzkim, nie poddajesz się wszel- 
kim objawom wrogich stosunków między 
narodami, miłośnie obejmujesz w sobie i 
sobą wszystkich i wszystko: każdy przed- 
miot, każde zjawisko jest dla ciebie jeno 
objektem, w którym doszukujesz tylko pra- 
wdy“. lle kłamstwa, ile obłady jest w 
tych frazesach lirycznych: wszak Szkoła 
Główna w Warszawie została zamknięta 
właśnie w imię walki narodowościo; 
wej, w imię tendencji rusyfikacyjnch. 

I ten nanowo uformowany uniwersy- 
tet warszawski tak miłośnie — powta- 
rzam słowa Ławrowskiego — obejmował 
miodzież polską, iż liczba studentów, któ- 
rych w 1868 r. było przeszło 1,400, spä- 
dła w uniw. rosyjskim do liczby mniej 
niż 500. 

Panowie, kiedy Alzacja i Lotaryngja 
zostały przyłączone do Niemiec rząd nie- 
miecki starał się przyciągnąć do uniw. 
w Strasburgu najlepsze siły, które były 
rozrzucone po wszystkich uniwersytetach 
niemieckich. O ilo to wpłynęło na lud- 
ność francuską — nie chcę decydować— 
lecz co się tyczy narodu polskiego, jes- 
tem przekonany, że gdyby zamiast File- 
wiczów i Sazonowiczów przysłani byli do 
Warszawy Kluczewscy i Zielińscy, gdyby 
Karejewowie nie stanowili wyjątku, to i 
w takim razie położenie i stosunek naro- 
du polskiego względem uniw. warszaw- 
skiego nle zmieniłby się, o ile wykłady 
odbywały by się w języku obcym. 

Nasza nauka polska. nie bacząc na 
wieloletnie długotrwałe cierpienia, na tę 
wielką tragedję narodu polskiego, którą 
przeżywamy od końca XVIII wieku do- 
tychczas. nauka polska żyje i rozwija się, 
gdyż żyje naród polski i jego ideały nie 
umarły. Widzimy, o ile nie bacząc na 
wszystkie przeszkody zewnętrzne, zwięk- 
sza się polska literatura naukowa: nie- 
dawno w dziedzinie nauk przyrodniczych 
mieliśmy Nenckiego, teraz mamy Curie- 
Skłodowską i Marchlewskiego, w dziedzi- 
nie historyczno -filologicznej uczeni polscy 
nie ograniczają się jedynie do tematów, 
dotyczących ojczyzny polskiej i znajomoś- 
ci języka polskiego i innych języków sło- 


wiańskich. ich prace wysuwają się na sze- 
rokie pole nauki ogólno-europejskiej. jed- 
uym słowem nauka polska wnosi do świą- 
tyni nauki bardzo cenne i szacowny wkład 
(Markow (2) z miejsca: „brawo*). 

Skoro więc taki jest poziom nauki 


polskiej, skoro potężne dążenia naukowe 
żyją w narodzie polskim, to oczywiście 
uniwersytety krakowski i Lwowski, je- 
dyne uniwersytety polskie, stanowią je- 
dyne ogniska, ku którym ciążą dążenia 
naukowe narodu polskiego i z których 
strumienie wiedzy dopływają i do tego 
terytorjum, które należy do państwa Ro- 
syjskiego i tego związku nie są w stanie 
zniszczyć ani korpus żandarmerji. ani 
korpus straży pogranicznaj (Markow (2): 
„i nie trzeba niszczyć, po co?*. Cała hi- 
storja narodu polskiego, jego przeszłość i 
obecne położenie, poziom nauki naszej, 
wszystkie te ideały, których nigdy wy- 
rzec się nie możemy, wszystkie one do- 
prowadzają do tego wniosku, iż uniwer- 
sytet polski w Warszawie jest koniecz- 
nością. Przed paru dniami minister Sa- 
zonow wygłosił tu bardzo mądre wskaza- 
nie polityczne. 

Radził on państwom bałkańskim, aby 
uwzględniły życzenia nowozdobytych pro- 
wincji i zadawalniały potrzeby kulturalne 
całej ich ludności. Tę naukę należałoby 
zapamiętać przedewszystkim kolegom p. 
Sazonowa w Radzie Ministrów, a między 
innemi i ministrowi oświaty. O ile pań- 
stwa bałkańskie skorzystają z tej rady 
nie wiem, lecz przypominam sobie, iż 
niejednokrotnie z trybuny tej wygłaszano 
już nie rady, a głośne zarzuty pod adre- 
sem Austro-Węgier na tle narodowościo- 
wym, lecz ci, którzy mówili, zapominali, 
iż chorwaci i czesi mają uniwersytety — 
chorwacki w Zagrzebiu i czeski w Pra- 
dze, czego nie mają polacy w Warszawie. 

Narody zmuszone są nieraz długo 
czekać, lecz nieraz historja podąża szyb- 
kim krokiem. Na początku, XX stulecia 
widziehśmy rozmaite niespodzianki, nie 
możemy jednak uważać za niespodziankę 
tego ruchu potężnego, który obejmuje 
najlepsze warstwy społeczeństwa rosyj- 
skiego: protestują one przeciw samowoli 
rządowej, przeciw pieczęci rządowej na- 
kładanej na Życie uniwersytetów i 
głośno wypowiada ją się za zupełną swobo- 
dą nauki. Kiedy te życzenia zostaną 
uwzględnione, wejdzie niewątpliwie na 
porządek dzienny sprawa uniwersytetu 
polskiego w Warszawie. Wyjaśnienia 
moje kończę oświadczeniem, iż Koło Pol- 
skie będzie głosować przeciw etatom in- 
stytucji centralnych min. oświaty“. (O0- 
klaski na lewicy). 


tro 
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DR. K. ROGOZN 


wyjechał. 
wróci 6-go lipca. 


INTERPBLACGJA 0 GŁÓSTĘ. 


Do Dumy wpłynęła interpelacja nagła do 
ministra wojny w sprawie „urzędowego* wy- 
chłostania 12 letniego chłopca, syna żandarma, 
zamieszkałego w twierdzy petropawłoskiej w 
Petersburgu. Interpelanci — Październikowcy 
i Kadeci — wychodzą z założenia, że chłosta 
publiczaa zakazana jest przez prawo, źe więc 
wobec tego ci, co nią ukarać kazali chłopca, po- 
gwałcili ustawę. 

Zajście, które stało się powodem interpe- 
lacji, przedstawia się, według „Wiecz. Wrem.*, 
jak następuje: 

Dnia 24 kwietnia na jednym z podwórek 
twierdzy petropawłowskiej dzieci zamieszkałych 
tam szeregowców zabawiały się ciskaniem ka- 
mieni do gołębi. Jeden z kamieni przeleciał po- 
za mur i ugodził, nieszkodliwie zresztą, stoją: 
cego tam na warcie żołnierza. Sprawę skiero- 
waną na drogę urzędową. Oficer, któremu po- 
wierzono śledztwo, po dwudniowym badaniu 
dzieci, doszedł do przekonania, że winowajcą 
jest 12 letni syn żandarma, Saweljew. Ojcu 
chłopca zaproponowano, żeby za karę pozwolił 
wychłostać syna publicznie. Odmówił. Władza 
przełożona oświadczyła mu wówczas: albo poz- 
woli na publiczne wychłostanie syna, albo po- 
zbawiony zostanie bezpłatnego mieszkania w 
twierdzy. 

„Pewnego pięknego poranku — pisze da 
lej „Wiecz. Wremia* — w ciemnym kuryta- 
rzu koszarowym rozegrała się oburzająca sce- 
na. Ustawiono ławkę, przyniesiono rózgi i przy- 
prowadzono małoletniego „zbrodniarza“. Nastę- 
pnie spędzono tam wszystkie dzieci, mieszka- 
jące w koszarach, poczyniając od 5-letnich i 
ustawiono w szeregi, aby były świadkami po- 
uczającego widowiska. Za dziećmi stali zwarty- 
mi szeregami rodzice ich, którzy przybyli rów- 
nież na rozkaz władzy przełożonej. Przybył 
również i oficer, który prowadził śledztwo. 0- 
powiadają, że w czasie egzukacji REAR 0- 
becnych doszło do ostatecznych granic. Kobie- 
ty płakały, płakały i dzieci Mężczyzn powstrzy- 
mywała tylko karność wojskowa... Na skutek 
polecenia kierownika egzykucji obecny był fel- 
czer wojskewy z apteczką polową*. 


EDGAR ALLAN POE. 


PRZYGODY 
ARTURA. GORDONA PYMA. 


Nieraz także koniecznym bywa 
płynięcie z wiatrem, gdy burza jest tak 
silna, że uniosłaby po kawałku część ża- 
gli, przystosowaną do płynięcia. przeciw 
wiatrowi, albo też gdy wskutek złej bu- 
dowy statku lub innej jakiej przyczyny, 
nię można tego korzystniejszego obrotu 
dokonać. >. 

Różne są sposoby zwracania okrętu 
przeciw wiatrowi w czasie burzy, zależy 
to od jego budowy. Niektóre statki utrzy- 
mują bardzo dobrze ten kierunek, przy u- 
życiu tylko żagla środkowego, i jest to ża- 
giel najczęściej wtym celu używany. Wiel- 
kie statki czteromasztowe mają na to oso- 
bne żagle zwane żaglami z podporą. Cza- 
sem używa się tylko żagla trójkątnego, 
niekiedy trójkątnego i środkowego, albo 
też środkowego ściągniętego na dwa ocz- 
ka, wreszeie tylnych żali. Zdarza się cza- 
sem, że małe żagle przy wielkim maszcie 


Posiedzenia i odczyty. 


Ogólne Zebranie członków Tow. Bibl. 
im. H. Łopacińskiego. 


W poniedziałek o g. 7-ej wieczorem w 
lokalu Biblioteki w gmachu po-Dominikańskim 
odbyło się przy współudziale kilkunastu człon- 
ków w 2-gim terminie ogólne zebranie człon- 
ków Tow. Bibljoteki Publicznej. 

Posiedzenie otworzył Dr. Jaworowski, po- 
czym wybrano na przewodniczącego zebrania 
p. Piotrowskiego, na asesorów pp. Pleszczyń- 
skiego i ks. Krasuskiego, na trzymającego pió- 
ro p. Mączewskiego. 

Odczytano protokuł poprzedniego zebra- 
nia. oraz sprawozdanie zarządu za rok przesz- 
ły i sprawozdanie Komisji Rewizyjnej, wresz- 
cie projekt budżetu na rok następny. Zebra- 
nie przyjęło je w całości i jednomyślnie. 

Następnie przystąpiono do wyboru trzech 
członków zarządu na miejsce wychodzących w 
r. b. pp. Vettera i Sliwickiego, oraz opuszcza- 
jącego Lublin p. Gadomskiego, oraz do wybo- 
ru 3 członków Komisji Rewizyjnej i jednego 
zastępcy. Po przeliczeniu głosów z kartek o- 
«azało w że do Zarządu wybrani zostali: pp. 
Vetter i Śliwicki (ponownie) oraz p. Kożuchow= 
ski, do Kom. Rew.pp. Ciświcki, Myszkorowski i 
ks. Dębiński a na zastępcę p. Durys. 

Prócz tego Zebranie zajęło się jedną, ale 
ważną sprawą, mianowicie sprawą własnego loka- 
lu. Pierwszy zabrał głos Dr. Jaworowski. i wyjaś- 
niłże początkowo istniał zamiar, popierany gorą- 

Ostatecznie na wniosek p. Bochenka, z 
poprawką p, Ciświckiego uchwalono jednogłoś: 
nie następującą rezolucję „Ogólne Zebranie 
co przez Tow. Opieki nad zabytkami przeszłoś- 
ci w Warszawie, ażeby nabyć na Bibl. stary 
dom pod M 12 w Rynku, dom Sobieskich; na- 
wet p.August Popławski ofiarował Bibljotece na 
to kupno 4000 rb., jednakże po bliższym zba- 
daniu okazało się, że dom ten jest b. znisz- 
czony, a dotego za ciasny na pomieszczenie bi- 
bljoteki i że koszta przeróbki wyniosłyby oko- 
ło 25,000 rb. Wobec tego uznano projekt ten 
za niekorzystny dla Bibljoteki. 

Wywiązała się gorąca dyskusja, w której 
brali udział pp. Przanowski, Olszewski, Boche- 
nek, Kożuchowski, Ciświeki, i ks. Krasucki. 
Wszyscy prawie mówcy zgadzali się na to, że 
własny gmach jest koniecznie potrzebny dla 
dalszego rozwoju instytucji, że należy się do 
tego jaknajprędzej zabrać, choćby i z temi 
skromnemi zasobami,w jakie się na razie posia- 
da (przeszło 3000) rb.) że podjęcie tej sprawy 
doda jej rozgłosu i niewątpliwie zyska popar- 
cie. Przytaczano przykłady, że wiele instytu- 


Publ. 


cji zaczynało z małego a przecież udało im się 
dojść do zamierzonego celu. 


służą lepiej w tym celu, niż wszystkie in- 
ne. „Grampus" płynął zwykle przeciw 
wiatrowi z żaglem środkowym -ściągnię-. 
tym na dwa oczka. è 

Aby dokonać tego obrotu, skierowuje 
się okręt prawie wprost przeciw wiatrowi, 
tak, aby wiatr wypełnił żagiel zwrócony 
ukośnie do okrętu. Gdy się to uczyni, 0- 
kręt jest o kilka stopni odchylony przo- 
dem od wiatru i otrzymuje uderzenia bał- 
wanów w bok, zwrócony przeciw wiatrowi. 
W tym położeniu dobry statek może wy- 
trzymać: bardzo silną burzę, nie nabierając 
wcale wody, tak, że załoga nie potrzebuje 
się nim zajmować. Zwykle wtedy przy- 
wiązuje się drąg steru; jest to jednak rze- 
czą zupełnie bezpożyteczną, ster bowiem 
przestaje działać, gdy okręt płynie prze- 
ciw wiatrowi; robi się to więe tylko w tym 
celu, aby uniknąć  niemiłego hałasu, jaki 
sprawia drąg puszczony wolno. Lepiej jest 
nawet pozostawić go swobodnie, niż uwią- 
zywać mocno, jak się to zwykle czyni, bo 
ster łatwo może być uniesiony przez sil- 
niejszy bałwan, gdy mu się nie pozostawi 
dostatecznej swobody ruchów. Dopóki ża- 
gie się utrzymują, statek dobrze zbudowa- 
ny może zachować kierunek i płynąć przez 


JE 180. 


czlonków T, B. im. Ł. poleca Zarządowi, który 
ma prawo w tym celu kooptować sobie do po- 
mocy odpowiednią Komisję z członków albo 
też i nieczłonków T-stwa, zajęcie się wyborem 
domu na bibljotekę lub placu pod takowy, 
przyczym nie wyłącza się możliwości wspól: 
działania z Tow. Muzeum Lubelskiego.* 

Wreszcie na wniosek p. Piotrowskiego 
obecni złożyli na fundusz budowy, czy kupna 
własnego gmachu 87 rb. 60 kop. 


Informacje i pogłoski. 


Ogłoszenia o środkach leczniczych. Główny 
Zarząd do spraw prasowych rozesłał do guber- 
natorów okólnik z poleceniem, aby ogłoszenia 
o sprzedaży różnych książek i broszur lekar- 
skich, noszących niby charakter naukowy a o- 
bliczonych jedynie na łatwowierność kupują- 
cych, przed umieszczeniem w prasie perjody- 
cznej oddawane były uprzednio do ocenzuro- 
wania przez miejscowe urzędy lekarskie, nie 
zaś przez policję, jak się to dotąd praktyko- 
wało. 

Pożyczki włościańskie. Wobec przeprowa- 
dzenia w Królestwie Polskim zcalania gruntów 
włościanie, przechodząc na oddzielne gospodar- 
stwa, RORICONA zasobów pieniężnych, na prze- 
prowadzenie na swych kolonjach niezbędnych 
ulepszeń. Z tego powodu do gminnych kas 
napływają liczne podania o pożyczki. Kasy 
gminne jednak nie posiadają nadmiaru gotów: 
ki, a napływ wolnych lokat w ostatnich - cza- 
sach odciągnęły liczne towarzystwa oszczędno- 
ściowo-pożyczkowe. Wobec tego, niektórzy 
komisarze do spraw włościańskich wystąpili z 
przedstawiewiem o konieczności zwiększenia 
kapitałów obrotowych kas gminnych. 

Zniesienie serwitutów. Komisja Dumy pań- 
stwowej uchwaliła projekt zniesienia serwitu- 
tów, z poprawkami Koła polskiego. Przeciw 
projektowi posoan posłowie: FART Janu- 
szkiewicz, lczas i włościanie. ostatnich 
trzech artykułów projektu jeden wykreślono, 
Głosi on, że właściciel majątku ma prawo ode 
woływać się do ministra w razie, jeśli wyna- 
grodzenie za zniesione serwituty przez oddzie- 
lenie od majątku pewnej ilości ziemi grozi 
ruiną wzorowemu gospodarstwu. 

Wagony kl. IV. Wobec tego, że rozwój 
prawidłowego ruchu 4 kl. utrudnia brak od- 
powiedniej ilości wagonów, ministerjum zamó- 
wiło dla potrzeb kolejowych 12,000 takich wa- 
gonów w pierwszej serji. Z liczby powyższej 
200 wagonów 4 kl. otrzyma kolej wiedeńska 
i 580 koleje nadwiślańskie. 


fale, jakby był obdarzony życiem i rozu- 
mem. Gdyby jednak siła wiatru przedarła 
żagiel (nieszczęście to zdarza się jednak 
tylko podczas prawdziwego huraganu), nie- 
bezpieczeństwo byłoby ogromne. Okręt 
bowiem w tym wypadku zmienia natych- 
miast kierunek, zwraca się bokiem prze- 
ciw wiatrowi i jest zupełnie oddany na ła- 
skę fal. Jedynym ratunkiem w tym wy- 
padku jest zwrócić coprędzej okręt z wia- 
trem i płynąć tak, dopóki się nie nacią- 
gnie nowego żagla. Są jeszcze okręty, któ- 
re zwracają wprost przeciw wiatrowi bez 
żadnego żagla; ale te są narażone na zbyt 
silne uderzenia bałwanów. 

Kończymy iuż jednak ten ustęp nie 
mający związku z rzeczą.—Porucznik nie 
miał nigdy zwyczaju stawiać człowieka na 
straży, gdy okręt płynął przeciw wiatrowi . 
podczas burzy;—tymczasem dzisiaj straż- 
nik znajdował się na pokładzie; dodając 
do tego fakt zniknięcia z właściwych miejsc 
siekier i wszelkich przyborów mogących 
w danym razie służyć jako broń, doszliś- 
my do przekonania, że załoga zbyt się ma 
na baczności, aby się dała podejść w spo- 


„sób obmyślony przez Petersa. 
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Ze sceny i estrady. 


Wieczornica Muzyczno-Deklamacyjna 
T-wa „Przyszłość“. 


Jak trudno jest zorganizować u nas wie- 
czornicę artystyczną—ten tylko zrozumie, kto 
raz już się podjął tej pracy; a gdy jeszcze im- 
preza przyniesie deficyt, albo mały dochód, jak 
to było z ostatnią wieczornicą „Przyszło: 
ścić, trzeba byłoby załamać ręce, gdyby nie za- 
dowolenie moralne, jakie się odnosi, widząc że 
słuchacze szczerze są zadowoleni i że choć na 
chwi) kilka wyrwało się ich z codziennej sza- 
rzyzny życia i przeniosło w krainę piękna. 

Ostatnia wieczornica „Przyszłości* była 
bardzo udana pod względedem programu 1 za- 
dowolenia, jakie dała słuchaczom. Strona jed- 
nak dochodowa nieświetnie się podobno przed- 
stawia, nieco droższe miejsca świeciły pustka- 
mi, tańsze jednak wszystkie były zajęte, tak, 
że sala robiła wrażenie dobrze zapełnionej. - 

Pod względem ilości danych nam wrażeń, 
na pierwszym miejscu postawić należy p. Ur- 
bańską. Sumienne opracowanie deklamacji, 
przebijające w każdym słowie szczere uczucie— 
oto czym zachwyciła słachaczów. 

P. Jankowska (fortepian), dr. Jankowski 
(skrzypce) i inż. ŚR (fisharmonja) ode- 

ali „Ave Maria* € 

acha i „Largo“ Chopina, a na bis powiewną 
„Barcarollęś z „Opowieści Hofmana“. Trio to 
wypadło doskonale — tak ze względu na głęb: 
szą wartość muzyczną tych utworów. jak rów- 
nież ze względu na artystyczne ich wykonanie. 

P. Fr. Papiewski, ceniony już w naszym 
mieście prawdziwie z bożej łaski pianista, wy- 
stąpił tym razem Jako solista. Usłyszeliśmy śli- 
czną „Pieśń bez słów“. Mendelsohna, odegraną 
z właściwą temu utworowi śpiewnością i ma- 
zurkę Chopina, a na bis mazurkę Scharwenki 
i jeszcze jedną swojej własnej kompozycji, 
która ogólnie bardzo się podobała. 

Swoboda, z jaką artysta odnosi się do swe- 


go instrumentu, jak również indywidualny spo- . 


sób odczucia granego przez siebie utworu—uję- 
ły publiczność. * 

Pozatym p. Papiewski wytrwale i dzielnie 
ponosił trudy akompanjatora. , 

Pan T. Markowski był w czwartek w do- 
skonałym humorze. Spiew jego ogólnie się po- 
dobał: publiczność biła oklaski, za co otrzymała 
od artysty naddatek; za naddatek—znów okla- 
ski, i znów pieśń — i tak pewnie nie byłoby 
końca, gdyby sama publiczność nie odczuła, 
że już spóźniona pora i że siły artysty nie są 
niewyczerpane. Szkoda tylko, że na bisy wy- 
bierał artysta tak mało wartościowe utwory. 

Na koniec usłyszeliśmy tercet ze „Strasz- 
nego Dworu*—śpiewali pp.: T. Markowski (ba- 
ryton), A. Markowski (bas) i St. Kallnowski, 
(tenor). Śpiew naogół wyszedł dobrze, może 
tylko tenor, w stosunku do innych głosów wy- 
chodził nieco zasłabo. 

Za chwile czystego uczucia wzbudzonego 
w duszach słuchaczy, należą się artystom dzięki. 

Abstynent. 


-Listy do redakcji. 


: Szanowny Panie Redaktorze! 


W  kwestji zamieszczonego w środo- 
wym numerze „Kurjera* streszczenia z aktu 
oskarżenia w mojej sprawie, niniejszym u- 
przejmie proszę 0 wydrukowanie następującego 
wyjaśnienia. j 

W żadnym z pisanych przezemnie zeznań 
nie twierdziłem, że ks. Włodzyński przyrzekł 
mi zapomogę — raczej potyozse — na dalsze 
kształcenie się i ja ją zgodziłem się przyjąć 
za nierozgłaszanie kompromitujących tegoż księdza 
aktów. i 
; Jestto tylko wniosek, wysnuty z moich 
zeznań, które aczkolwiek pisane nieco chaoty- 
cznie i bezładnie (z łatwo zrozumiałych powo- 
dów), nie zawierały jednak tego rodzaju tłu- 
maczenia. 


"7 szacunkiem 
rę Wikt. Wrona. ` 


ounoda na tle preludjam ` 


COLZIENNY KURJER LUBELSKI. 


Z całej Polski. 


l-szy zjazd adwokatów polskich. Odbędzie się 
we Lwowie 28 i 29 czerwca. Program zjazdu 
następujący: dnia 28 czerwca (niedziela) o 10 
rano w sali ratuszowej: otwarcie zjazdu, wybór 
prezydjum, wykład wstępny, rozkład prac; o 8 
i pół po południu: pierwsze posiedzenie plenar 
ne w sali instytutu technologicznego; o 7 i pół 
wieczór: przedstawienie w teatrze. 

Dnia 29 czerwca o 9 rano drugie posie- 
dzenie plenarne w sali instytutu technologicz- 
nego; o 4 po południu: trzecie posiedzenie ple- 
narne i zamknięcie zjazdu; 0 8 wieczór: wie- 
czerza wspólna w wielkiej sali kasyna miejs- 
kiego. 

Brak robotnika.  Wychodźtwo za ocean z 
powodu zaburzeń politycznych w środkowej i 
północnej Ameryce w r. b. ustało prawie zu 
pełnie; rzadki tylko wyjątek pod tym wzglę- 
dem stanowi gub. Płocka. Natomiast wzmógł 
się ruch emigracyjny do Prus, w czym prym 
trzyma gub. Piotrkowska i Radomska. Gub, 
Kielecka skwapliwie daje robotnika czechom. 
Z Chełmszczyzny dążą do Syberji, nad Amur. 
Wobec tego liczne miejscowości Krół. Polskie- 
go mocno odczuwają brak ‘robotnika miejsco- 
wego. Tak naprz., gub. Łomżyńska i część 
Chełmskiej sprowadza go z Wołynia; Chełmska 
i Lubelskie biorą siły robocze także z Biłgora- 


ja, zkąd idą przeważnie kobiety. Gub. Suwal-, 


ska posługuje się robotnikiem z gub. Witebskiej 
i Pińszczyzny. W r. b. nawet gub. Piotrkow- 
ska korzysta z roboczych rąk, nadsyłanych z 


Wołynia i Litwy. Ceny na robotnika wogóle 
wzrosły znacznie. - 
Glob ziemskiynad gmachem poczty. Od kilku 


dni sposobem witrażowym szklone są żebra 
olbrzymiej kuli, mieszczącej się nad głównym 
wejściem do nowego gmachu poczty na placu 
Wareckim w Warszawie. Witraże z nadejściem 
zmroku oświetlane od wnętrza kuli przez 400 
lampek elektrycznych wyobrażać będą glob 
ziemski. Wody są poznaczone barwą niebies= 
ką, lądy czerwoną, góry ciemniejszemi barwa- 
mi, szczyty śnieżne na biało i t. d. Wszystko 
to dźwiga czterech atletów. 

Zwierzyniec w Warszawie. T-wo akc. „Zwie- 
rzyniec* zostało zatwierdzone 18 kwietnia r.b. 
od tej więc daty przez sześć miesięcy t. j. do 
dnia 18 pażdziernika r. b. ustawa jest ważną i 
traci swą moc, jeśli do dnia tego nie zbierze 
się kapitał w rozmiarze 120,000 rb. Ponieważ 
do obecnej chwili zebranych jest podpisów na 
87,000 rb., t. j. 870 storublowych akcyj, pozo- 
staje do ulokowania jeszcze 839 sztuk, na su- 
mę 83,000 rb. Mając na uwadze fakt, że przez 
założenie zwierzyńca w Warszawie powstanie 
jednocześnie nowy i obszerny park spacerowy i 

oncertowy, komitet organizacyjny zabiega gor- 
liwie w dalszym ciągu, licząc, że starania jego 
uwieńczone będą dobrym rezultatem i War 
szawa pośpieszy się z rozebraniem pozostałych 
akcyj. 

Wyrok w procesie Rusinów. Onegdaj za 
kończył się od kilku tygodni głośny proces 
przeciwko Bendasiukowi, Sandowiczowi, Hudy- 
mie i Kołdrze, oskarżonym o zdradę stanu i 
szpiegostwo. Sandowicz oskarżony był nadto o 
obrazę religji katolickiej. 

Przysięgłym trybunał postawił 21 pytań. 
Naradzali się oni 5 i pół godzin. Publiczność; 
przepełniająca tłumnie A oczekiwała wyroku 
z wielkim naprężeniem. Gdy przysięgli zajęli 
miejsca swoje, na sali zapanowała niezwykła 


cisza. Zwierzchnik ławy przysięgłych, Were-- 


szczyński, odczytał werdykt, opiewający, że 
rzysięgli jednogłośnie zaprzeczyli 20 pytań co 
dó wszystkich oskażonych, pytanie zaś, doty- 
czące obrazy religji katolickiej przez Sandowi- 
cza, zaprzeczyli 10 u głosami. 
- Na podstawie werdyktu powyższego try- 
bunał ogłosił wyrok, uwalniający oskarżonych. 
Prokurator zgłosił niezwłocznie zażalenie nie- 
ważności i zażądał zatrzymania podsądnych 
nadal w więzieniu. Obrońcy prosili o zwolnie- 
nie ich, ewentualnie po złożeniu kaucji. Trybu= 
nał po naradzie postanowił zatrzymać oskarżo- 
nych w więzieniu. r 
_ Gdy trybunał naradzał się, Starorusini o- 

brzucili ławę przysięgłych kwiatami. Adwo- 
kat, Dydykiewicz w imieniu obrony dziękował 
przysięgłym. 


Z Cesarstwa. 


0 10 rubli. Rada miasta Białegostoku w 
uznaniu korzyści, jakie społeczeństwu niesie 
wszechrosyjska liga walki z gruźlicą postano. 
wiła przystąpić do ligi w charakterze członka 
ze sk dk roczną w wysokości 10 rb. Uchwa- 
ła ta rady miejskiej zawieszona została przez 
gubernatora grodzieńskiego i przekazana do 
zaopinjowania radzie gubernialnej do spraw 
miejskich. Ta ostatnia, wychodząc z założe- 
nia, że uchwała Rady przekracza przyznany 
jej przez ustawę zakres działania, postanowiła 
ią znieść. 

Postanowienie powyższe rada miejska za- 
skarżyła do senatu. W 1-ym departamencie 
senatu, który skargę rozważał zdania się po- 
dzieliły. Część senatorów była zdania, że mia- 
sta, będące ogniskami chorób. w tej liczbie i 
gruźlicy, zainteresowane są bezpośrednio w 
rozwoju ligi walki z chorobami. Druga część 
oświadczyła, że rada miejska postąpiła bezpraw - 
nie. 


Skarga wobec tego przekazana została 
1-mu ogólnemu zebraniu senatu TZĄdZĄCOgO, 
gdzie jednak głosy również słę rozstrzeliły. 
Zgodnie z ustawą skargę rozstrzygnie konsul- 


tacja przy ministrze sprawiedliwości. 


Z naszych stron. 


Teatr Popularny. Dziś piękna sztuka L. H. 
Morstina „Za gwiazdą Cesarza“ (Szlakiem Le» 
pionów) po cenach najniższych, (galerja 5 kop., 
oże 2 rb.) 

— W czwartek (Boże Ciało) — sztuką 
ściągająca zwykle bardzo liczną publiczność, 
„Obrona Częstochowy*. 

— W sobotę po raz drugi pełna humoru 
krotochwila Jordana „Myszy bez kota*, która 
na pierwszym przedstawieniu doznała bardzo 
przychylnego przyjęcia. 

— W niedzielę sensacyjna sztuka z włos- 
kiego „Żywy posąg“. 

Z Tow. Krajoznawczego. Przypominamy, Że 
15 b. m. upływa termin zapisów na wycieczkę 
do Białowieży; wyjązd 24 o godz. 6 m. 28 
rano, powrót 27 o godzinie 7 m. 28 wieczór. 
Składki wynoszą dla młodzieży 6 rb. 90 kop., 
dla członków 7 rb. 90 kop. dla gości 9 rb. 

15 b. m. upływa również termin zapisów 
na wycieczkę do Kielo i Gór Ś-to Krzyskich. 
Wyjazd 28 o godz. 6 m. 45 rano, powrót 1 
lipca o godz. 9 m. 13 wieczorem. Składki wy- 
noszą dla młodzicży 7 rb., dla członków 8 rb., 
dla gości 9 rb. 

Na obydwie te wycieczki zapisy i składki 
przyjmuje Kancelarja Oddziału. (Krakow.-Przed. 
58 m. 10) codziennie od 6—7 po poł. oprócz 
świąt i niedziel. 

Utonięcie 12-letniego chłopca w Bystrzycy. W 
poniedziałek o godz. 4 popołudniu 12-letni Sta- 
nisław Zajączkowski, gdy przewiózł na łódce 
kobiety na drugą stronę, aby lepiej dobić do 
brzegu przytrzymał się trawy, która się natu- 
rainie urwała i chłopiec wpadł do wody; chcąc 
się wyratować płynął, gdy sił mu zabrakło u- 
tonął. 
» Niedaleko tego miejsca pracowało kilku- 
nastu mularzy i pomimo wszczętego krzyku przez 
kobiety żaden z nich nieodważył ratować chłop- 
ca, dopiero po sprowadzeniu strażników i stra: 
ży ogniowej rozpoczęto akcję ratunkową, lecz 
bezkutecznie. 

Pomysłowa kradzież pieniędzy. Wczoraj oko- 
ło godz. 11w południe do sklepu p. Kempistego, 


weszło dwuch wyrostków w celu kupna oliw 


it. p. podczas wydawania obstalunkowye 
artykułów, jeden z „klijentów* skradł z kasy 
30 rb. i zbiegł Drugiego zatrzymano i odda- 
no w ręce policji, gdzie ustalono, iż nazywa 
się Michał Strużyra, lat 14 pochodzi z Radomia, 
skąd przyjechało ich kilku. Odszukaniem resz- 
ty złodziejaszków zajął się wydział śledczy. 

Bójka. W poniedziałek około o godz. 7 
wieczorem w piwiarni przy ul. Targowej trzej 
szewcy Stefan Duszyński, Hipolit Paździerski i 
Jan Konaniewski wszczęli bójkę, która zakoń- 
RA się poranieniem Duszyńskiego butelkami 
od piwa. 

Po spisaniu odpowiedniego  protokułu, 
wszystkich trzech odprowadzono do cyrkułu. - 


4. 


Ze stow. „Spójnia.“ Wszelkich informacji 
w sprawie wyższych zakładów naukowych w 
Paryżu udziela Stowarzyszenie Młodzieży Pol- 
skiej „Spójnia*, którego adres jest następujący 
Paris 18(e) (France), 80, Boulerard de la Gare 
M. Rudiger. 

Pożary. Na folwarku, należącym do Augu- 
sty Zaorskiej, Starawieś, wybuchł pożar, który 
strawił stajnię i stodołę, zaasekurowane na 
1410 rubli i różne ruchomości, składające 
się z gospodarskich narzędzi, ziarna i słomy 
zaasekurowane na 8390 rb. 

— W Skorczycach pod Urzędowem spali- 
ły się zabudowania fdwu gospodarzy. Straty 
wynoszą kilka tysięcy rubli, 

— We wsi Przytoczno, gm. Łysobyki, w 
pow. Łukowskim wybuchł pożar, który ogar- 
nął najpierw zabudowania Andrzeja Cienkusa 
a potym i inne. Ogółem spaliło się 19 chałap, 
29 stodół z oborami. Spaliły się również znaj- 
dujące się tam sprzęty gospodarskie ji domo- 
we oraz 2 krowy. Z okolicznych dworów poó- 
spieszono pogożelcom z. pomocą  materjalną. 
Niedługo wybuchł w tejże wsi poraz drugi 
pożar, który strawił zagrody włościan: Wojciecha 
Woska, Jana Grobka, Wierniekiego, Goluchy, 
Koryńskiego i Brońka. Znaleziono porozrzuca- 
ne kartki, z których wynika, że pożar wznie- 
ciły umyślnie jakieś zbrodnicze ręce z niewia- 
domych powodów. Policja zajęła się wyśle- 
dzeniem sprawcy. 

Rusyfikacja Chełmszczyzny. W związku z 
przeróbką nazw różnych miejscowości w Chełm- 
szczyzbie na czysto rosyjskie, władze minister 
jalne aadesłały do władz miejscowych w Cheł- 
mszczyźnie okólnik, w którym powiedziano, że 
„ponieważ do gubernji chełmskiej włączone zo: 
stały miejscowości ze zwartą ludnością rosyj- 
ską, a więc na zasadzie zatwierdzonej w dniu 
6 czerwca 1905 roku uchwały komitetu minis- 
trów, rachunkowość i korespondencja prywat- 
nych stowarzyszeń i instytucji drobnego kre- 
dytu na terenie rzeczonej gubernji działających, 
powinny być prowadzone wyłącznie w języku 
rosyjskim. Również adresy przesyłek poczto- 
wych wszelkiego rodzaju (oprócz wrzucanych 
do skrzynek pocztowych) zarówno wyprawia 
pych w obrębie gub. chełmskiej, jako też o- 
trzymywanych z gubernji. gienerał gubernator- 
stwa warszawskiego, powinny być redagowa- 
ne w języku wyłącznie rosyjskim. 

Uroczystość Chełmska. Z Chełma donoszą, 
że na uroczysteści otwarcia bóżnicy żydow- 
skiej, zwanej Bethamidraszem, obecni byli wi- 
cegubernator, policmajster i inne władze. 


Qdpowiedzi od Redakcji. 


„Panu Bk P-a. 1) Rozkład przyjazdu i od- 
jazdu pociągów umieszczamy od czasu do cza- 
su, o ile mamy wolne miejsce. Wogóle zaś sta- 
ramy się umieszczać go co niedziela. 

2) Kwestja zbyt częstego zamykania jedy- 
negó u nas ogrodu wiaze Ogrodu Sas- 
kiegó, z powodu odbywających się tam kon- 
certów orkiestry wójskowej, zwłaszcza w dni 
świąteczne, a więc w dni, dające wielu osobom 
jedynie wtedy jaką taką możność odetchnięcia 
świeższym powietrzem, była już poruszana w 
„Kurjerze* w wzmiance kronikarskiej. Ma pan 
słaszność, że potrzebniejszy nam odpoczynek 
na wolnym powietrzu, niż „słuchanie trąbek 
żołnierskich*, bo jakkolwiek muzyka | kaka i 
przyjemna rzecz, ale w danym wypadku czy- 
ni ona pośrednio (wskutek zamykańia ogrodu) 
krzywdę niezamożnym, szczególnie dzieciom, i 
słuszne wskutek tego budzi niezadowolenie. 

Co do zamknięcia skwerów przed pałacem 
gubernatorskim, sądzimy, że jest ono chwilo- 
wym, wobec niezupełnego jeszcze wykończenia: 
robót. Skwer z odrobiną cienia w środku mia- 
sta, zwłaszczą w czasie upałów letnich, z ła. 
„weczkami dla a OW. odpoczynku, jest 0- 
gromnie potrzebny i publiczność ma pełne pra 
wo dopominać się o jego otwarcie, tymbardziej 
że jest to przecie skwer miejski, na którego u- 
porządkowanie i zadrzewienie miasto z własnych 
zasobów łoży środki. 


CODZIENNY KURJER LUBELSKI 


Ostatnie wiadomości. 


PRESILENIE GABINETOWE WE FRANCJI. 

Paryż. Ribot zgodził się utworzyć nowy 
gabinet. Podobno ma zapewnione współpra- 
cownictwo Leona Bourgieois, Delcassćgo, Jana 
Dupuya i Clementela. 


ROZRUCHY W ANKONIE I BEZROBOCIE. 

Rzym. Ankona przedstawia widok ponu- 
ry. Wszystkie sklepy pozamykano, ruch na u- 
licy ustał. Stronnictwo socjalistyczne postano- 
wiło ogłosić w całych Włoszech jednodniowe 
bezrobocie powszechne z powodu zajść, w tym 
mieście. 

Rzym. Z Ankony donoszą, że strajkujący 
wywierają teror i w razie otwarcia którego 
sklepu wybijaią szyby w oknach. Ze wszys- 
tkich gmachów rządowych i z konsulatów po- 
zrywano emblematy i chorągwie. Gmachy nie- 
których konsulatów, w tej liczbie i rosyjskie - 
go, strajkujący obrzucili kamieniami. Włościa- 
nie okoliczni, którzy przybyli do miasta z pro- 
qduktami żywności, zostali przez strajkujących 
rozpędzeni. 

Rzym. Bezrobocie powszechne rozpoczęło 
się tu wczoraj o godz. 2 po poł. Niezwłocznie 
stanęły wszystkie tramwaje i porzucone zosta- 
ły tam gdzie się zatrzymały. Wszelki ruch 
kołowy ustał. W mieście panuje cisza gro- 
bowa. 

SNIEGI WE FRANCJI. 

Paryż, Całą Francję nawiedziła wczoraj 
gwałtowna śnieżyca. W Paryżu śnieg z mały- 
mi przerwami padał przez kilka godzin i przez 
dłuższy czas pokrywał ulice grubą warstwą. Z 
prowincji nadchodzą identyczne wiadomości. 
W niektórych miejscowościach śnieżycy to- 
warzyszy niezwykły © tej porze spadek tempe- 
ratury, która gdżieniegdzie obniżyła się do 89 
poniżej zera. Straty w polu i ogrodach miljo- 
nowe. Francji grozi głód. Zachodzi obawa, że 
wyginie bydło, znajdujące się na pastwiskach. 


Rozmaitości. 


Po francusku i po niemiecku. 


W pewnej kawiarni berlińskiej toczyła się, 
jak opowiada „Frankf. Zeit.4—rozmowa na te- 
mat polityki pruskiej w Alzacji i ZE 
Jedni ją pochwalali, drudzy potępiali. „Kraj 
niemiecki musi być niemieckim*— dowodzili je- 
dni. „Tak, ale organicznie, nie na rozkaz* — 
zauważyli drudzy, poczym jedeń z obecnych o- 
powiedział o zajściu jakie spotkało pewnego księ- 
dza w pewnej wsi alzackiej. 

Ksiądz przywiózł sobie z miasta blaszaną 
skrzynkę do listów i przybił ją u drzwi miesz. 
kania. Skrzynka wisiała spokojnie, nie wyrzą- 
dze krzywdy nikomu. Aż pewnego dnia doj- 
rzałó ją czujne oko policjanta pruskiego, który 
kazał skrzynkę niezwłocznie usunąć. 

— Dlaczego?—zapytał ksiądz. 

— Bo ma zakazany przez ustawę napis— 
i wskazał na wyraz francuski „Lettres* (listy). 

— I cóż ksiądz na to? 

Zeskrobał napis francuski i namalował 
dozwolony. ustawą „Briefe*. 

— A ja wiem—dodał jeden z obecnych— 
o pewnym Alzatczyku, który sobie jeszeze pro- 
ściej ponacak 

opowiedział o pewnym kapeu, który, 
chcąc urządzić wyprzedaż zupełną, umieścił 
na szybie wystawowej francuski napis na płó- 
tnie „Liquidation Totale* (wyprzedaż zupełna). 
Zobaczyła go, oczywiście, zaraz policja i kaza- 
ła go w ciągu 2 godzin zastąpić niemieckim. 

— I jakże sobie poradził kupiec? pały 

— Przeciął płótno z napisem na dwoje i 
PRawo wyrazy. I było wszystko dobrze, 

o wszak „Totale Liquidation“ to po niemiecku. 
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Sklep Artystyczny 


Józefa Rakowskiego 


gmach Hotelu Europejskiego. 
j [aene ES 


jedyny w Lublinie hurt. skład 


obić papierowych 
warszawskiego Tow. Akcyjn. 
„J. Franaszek*, 


Topy LA 


r. pp = ss 
znakomity pokarm, najbardziej pole- 
cany przez lekarzy dla dzieci 7-iu 
miesięcy, zwłaszcza w czasie odsta- 
wianią od piersi i w okresie roś- 
nięcia. Ułatwia ząbkowanie iza ia 

rawidłowy rozwój kości. Bardzo po- 
tytecztny la w i rekonwales- 
centów. 

Sprzedaż we wszystkich aptekach. 

i składach aptecznych. 


PARYŻ 
G, rue de la Tacherie 


w rożnych obja- 
Żołądkowo chorym Xan Wa dole: 
gliwości (katar żołądka i kiszek, obstrukcja, za- 
wroty głowy, gazy, zgaga i t. p) wskażę sku- 
teczny środek domowy. Zapytania listowne 
z dołączeniem marki na odpowiedź prosimy 
nadsyłać do Biura Korespondencyjnego w Łodzi. 


JAŚNIEJ SŁOŃCA 


PODLÓG=| 
ZAP UZYCIA SZCZO 


bez TEK * 
*WADAJE PIĘKNY: TRWAŁY POŁYSK= 
ISPRZEDĄZWSKY.APT.i SKŁ. FARB 


SĄD OKRĘGOWY W LUBLINIE wyrokiem z 
d. 1326 maja 1914 r. postanowił: ogłosić upadłość kupca 
lubelskiego Szyi Klemberga oznaczając początek upadłoś= 
ci od dnia 4]17 listopada 1913 roku; majątek upadłe- 
go, znajdujący się w sklepie przy ulicy Lubartow- 
skiej X12 i w mieszkaniu przy tejże ulicy, %5 oraz 
wszędzie, gdziekolwiekby się znajdował opięczętować 
i oddać do AAA zarządu u adłości i upad- 
łego Klemberga oddać pod dozór policji; Sędzią-Ko- 
misarzem upadłości mianować członka Sądu A. A. 
Woskobojnikowa, Kuratorem zaś Adwokata przysię- 
głego Antoniepo Żychlińskiego. Ra: 
Za zgodność świadczy Antoni Zychliński Adw. przys. 


SĘDZIA-KOMISARZ masy upadłości kupca 

Szyi Klemberga R. A. Woskobojników z mocy art, 

476 kodeksu handlowego a wierzycieli tejże 

masy, ażeby w dniu 28 maja (10 czerwca) 1914 „roku 

o godzinie 1l-ej przed połud. stawili się osobiście lub 

rzez pełnomocników do wydziału cywilnego Sądu 

Okręcowegć w Lublinie celem ypeno ania sprawoz- 

dania Kuratora mity wyboru Kandydatów na syn- 
dyków tymczasowych. 

Lublin 25 maja (17 czerwca) 1914 roku. 
Za Sędziego-Komisarza 
Antoni Żychliński Adw. przys. 


o sprzedania garnitur mebli, rower. Powiatowa 5, 
m. 5. 
i 


ando sprzedania przy ulicy Ogrodowej. Wiado- 
Płacz? Namiestnikowska 39. 


a REDAKCJA ZA DZIAŁ OGŁOSZEŃ NIE ODPOWIADA. -ami 
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Drukarnia i Lit. J Pietrzykowskiago w Lublinie. 


